
¡r.
30
aą
e.
5T.
by
Pi.
Pi.

pjien Poznański
tChodai codziennie, z wy- 
•tikiem po.ii eilziałków 
’ i dni poświętnych.

jweńpł. kwartalna 
w miejscu 2 tal.

|gDodat. rolniccym 3 tal,

Pocztach krajowych 
2 tal- 13 agr. 9 fen. 

i Dodatkiem rolniczym 
i tal- 13 sgr 9 fen.

U 260.
I Js»

6 i, Poznań, 12 listopada. Wczoraj na plenarnćj sesyi
® jcjencyi poznańskiej w skutek postępowania wedle przepisów 
3 ^porządzenia z dnia 1 czerwca 1863 r. tyczącego się zakazu 
9 jjjet i czasopism wyrzeczono zakaz wychodzącej w Poznaniu 
3,4 1 kwietnia 1862 r. Ostdeutsclie Zeitung. Jak wia- 
6 ipmo pierwszćm z pism zakazanych na podstawie rzeczonego 
2 ¡,«porządzenia był Ńadwiślaniu w Chełmnie.
6\

— Na posiedzeniu onegdajszćm izby panów sejmu pru- 
'togo minister spraw wewnętrznych wniósł projekt do 
2:irawa tyczącego się uzupełnienia i zmiany nie- 
_jitórych postanowień o śledztwie i karaniu prze-
- stępstw prasowych, z którego wyjmujemy miejsca naj- 
2 ¡ważniejsze:

My W i 1 h e 1 m, z Bożćj łaski król pruski itd. rozporzą-
- izamy za zezwoleniem sejmu Naszśj monarchii, co następuje:
- §. 1. Sędzia dotyczący może zawyrokować zakaz dal- 
" tzego wychodzenia krajowćj gazety lub czasopisma, jeźli z po-

¡1 j liodu zbrodni popełnionej przez treść gazety łub czasopisma 
ij 9 ¡po raz pierwszy, albo w przeciągu lat pięciu po raz drugi z po-
— ¡,odu takiegoż przestępstwa, nastąpiło skazanie; natomiast 

musi zawyrokować zakaz dalszego wychodzenia, jeźli w prze- 
ciągu lat pięciu następuje skazanie po raz drugi z powodu

16J’ zbrodni, albo po raz trzeci z powoda przestępstwa lub zbrodni 
Ko- ppełnionćj przez treść gazety lub czasopisma. Sąd śledczy 

m natychmiast ogłosić publicznie wStaatsanzeigerze 
zakaz prawnie wyrzeczony; w obwodzie sądu apelacyjnego ko­
ńskiego uczyni to instygator.

§. 2. Jeżeli z ogłoszeń publicznych albo z innych zna- 
ijch powszechnie faktów okaże się, że gazeta lub czasopismo 
, myśl §. 1 zakazane mają pod tćmże samćm lub innćm na­
ciskiem dalćj wychodzić, wtedy minister spraw wewnętrznych

— na prawo zakazać to przedsięwzięcie. Minister spraw we- 
ma- wjtrznych ogłasza zakaz w sposób §. 1 oznaczony.
po-i §• 3. Zagraża karami sprzedaż, wystawę i rozpowsze- 

Bccjpnienie przemysłowe pism na zasadzie tego prawa zaka-

> sgr.

Kill'

4. §. 29 prawa prasowego z dnia 12 maja 1851 od- 
njuiaienia się w sposób następujący: Jeźli druk mający byćrozpo- 
—jtszechniony nie odpowiada przepisom §. 7 i §. 24, jeźli druk 
I» »brew przepisom prawnym o prasie się ogłasza, albo jeźli treść 
1 fraku ogłoszonego przedstawia istotę czynu karygodnego, 
L., »tedy wolno instygatorom i ich organom zabierać tymczasowo 

Iruk, gdzie go znajdą złożony w celu rozpowszechniania, a za- 
ram i płyty oraz formy przeznaczone do rozpowszechniania. 
Irgana instygatoryi są obowiązane w przeciągu 24 godzin po 
ubraniu przedłożyć instygatoryi prot kóły, instygat irya zaś, 

i. jeżeli sama nie zniesie zebrania, powinna w przeciągu 24 godzin 
-, fo przedłożeniu postawić wnioski u sądu właściwego, który 

»przeciągu tygodnia ma postanowić, czy zabranie tymczasowe 
•chylić czy potwierdzić.

§ 5. § 37 prawa prasowego z dnia 12 maja 1851 znosi się 
• § 34 tegoż prawa w ten sposób się odmienia: Za zbrodnią 
«przestępstwo popełnione przez druk odpowiada każdy kto 

J’edle zasad ogólnych karnych widzi się być autorem albospólni- 
,,,, |&m. Redaktor p’Sma obowiązanego do kaucyi w każdym ra- 
L_ibekaran będzie jako spólnik z powodu karygodnćj treści 
rato » tóm piśmie zawartćj, jeźli nie widzi się być karygodnym 
idniejako autor. Redaktor podpada temu rozporządzeniu także 
147] ’tedy, kiedy nieobecnością lub inneioi powodami był wstrzy- 
—— tony od chodzenia około redakcyi, dopóki nie postanowiono 
«2. astSPcy odpowiedzialnego wedle postanowień § 22. Taki za- 
-rp-stępca odpowiedzialny musi być ustanowiony, jeźli i dopóki 
_Maktor odsiaduje więzienie. Tylko przy skrytych obrazach
- «norii redaktor nie podlega karze jeźli ani niemógł poznać
- Wymiotów karygodnych z treści przyjętego artykułu, ani tćż

inąd nie wiedział o tém i jeżeli prócz tego wskazał dowo- 
, 'taie autora.
- § 6 opiewa, że nakładca łub kto przyjmuje w komis na- 
( ‘tad druku, z powodu treści karygodnćj onegoż podlega w ka-

il/t mym razje g(j2ie w myśl § 34 nie widzi się być karygodnym 
fgi/( po autor lub spólnik, grzywnom od 25 do 200 tal. za prze- 
jHj ppstwa prasowe w druku jzawarte, od 50 do 500 za zbrodnie

_ § 7. § 38 prawa prasowego z dnia 12 maja 1851 się
__ ¡Dosi,
93'' § 8 opiewa o zniszczeniu egzemplarzy, form i płytów dru-
2 karygodnych.
2 § 9. Kto popełnił przez druk przestępstwa wymienione
- 8 87, 100, 101 i 102 prawa karnego, ma być karan więzie-
- !lei& tamże zagrożonćm. Na grzywny skazywać niewolno.

§ 10. Postępowanie przy ściganiu czynów karygodnych
pełnionych przez druki ma jak najbardzićj być przyśpieszone. 
•Ustępują różne obostrzenia.

§ 11. Z chwilą kiedy to prawo zacznie obowiązywać, roz­
budzenie z 1 czerwca 1863 r. tyczące się zakazu gazeticza-

traci walor.
.. Przy tym projekcie znajduje się bardzo obszerne uzasa- 
taienie.

" , N. Pan raczył odstawionego do dyspozycyi dotychc 
" ,7° dyrektora policyi Raffel w Poznaniu, zamianować ri 
opernym.

|( Radzca zdrowia dr. Unger w Trzemesznie zamiano 
8tał fizykiem powiatowym dla powiatu mogilnickiego.

Piątek, 13 listopada 1863.
Berlin, 11 listopada. W dniu dzisiejszym odbywała izba 

poselska drugie posiedzenie plenarne. Za stołem ministrów nie 
było nikogo, ale trybuuy zajmowała liczna publiczność i posło­
wie także licznie się zebrali. Marszałkiem izby jest jeszcze naj­
starszy poseł Taddel; dr. Lówe wnosi: izba zechce uchwalić, 
„ażeby śledztwo przeciw posłom Barré i Freese wytoczone 
z powodu odezwy wyborczćj, odłożono.“ Marszałek zauważył, 
że izba dopiero po ukonstytuowaniu się uchwalać może taki 
wniosek. Dr. Freese oświadcza, iż uważa go za naglący, po­
nieważ na 16 b. m. wyznaczono termin; izba zresztą jest kom­
petentną dopichwały i uprawnioną do przyjęcia wniosku jeduego 
z członków, skoro sejtn przez JKMość został zagajony. Podo­
bnie przemawiają Schulze-Delitzsch, Wiichsmuth i John, i wnio­
sek przyjęto znaczną większością głosów, poczćm zamianowano 
Twestena sprawozdawcą. Marszalek ogłasza ukonstytuowanie 
się wydziałów, potćm przystąpiono do sprawozdania rug wy­
borczych. Najpierw przedłożono akta wyborcze dotyczące po­
słów Techowa i Saucken. Odczytano pismo landrata friede- 
bergskiego Gottberga do pewnego magistratu, zalecające wybór 
konserwatystów i pismo gminy Steingrund, oraz odpowiedź na 
nie królewską. Izba kilkakrotnie przerywała czytanie różnemi 
uwagami. W końcu jednak przyjęto owe wybory i rzecz całą 
umorzono. Trzeć’ wydział zakwestyonował wybór p. Wage- 
nera z okręgu Belgardu i Szczecinka, lecz po krótkićj rozpra­
wie uznano go ważnym. Poseł Waldeck nadmienia, że na wy­
borach w Bielefeldzie było 17 nieuprawnionych osób, tj. 17 
żandarmów, którzy pomimo wniosku jednego z wyborców nie 
chcieb się oddalić, a landrat oświadczył, że obecność tych żan­
darmów potrzebna jest dla utrzymania porządku. Potwierdza 
to poseł Schulze; posłowie Freese, Parrisius i hr. Haacke od­
czytują odezwy wyborcze landratów, którzy grożą urzędnikom 
śledztwem dyscyplinarnem, jeżeli wybierać będą postępowców. 
Sprawdzono 228 wyborów i przyjęto, jutro zatćm (w czwartek) 
o 10 godzinie nastąpi wybór marszałka izby. (B. u. H. Z tg.)

— Następca tronu pruskiego wyjeżdża dziś wieczorem 
z Magdeburga, do Anglii z powrotem.

— Kreuz Ztg. ma wiadomość, że ministerstwo zdecydo­
wało się na założenie szkoły politechnicznćj w Akwizgranie.

Berlin, 12 listopada. W izbie poselskiej odbył się wybór 
marszałka. Członków przytomnych w izbie było 268. Wy 
brany marszałkiem p. Grabo w 224 glosami, naprzeciw panu 
v. d. Heydt, który miał 37 głosów: Unrnh i Bockum 
Dolffs wybrani na wicemarszałków. Grabów w mowie swo­
jej na, ywa urząd swój trudnym w obec ponurej sytuacyi kraju. 
Żywe życzenie kraju i izby, aby załatwiono spór obecny spełni 
się jeźli tylko wykład zaprzysiężonej konstytucji będzie od­
powiada! jéj duchowi; wtedy wierność prawom korony będzie 
nieodłączną od wierności prawom ludu. Po zwyciężeniu ze­
wnętrznych niebezpieczeństw śmiałem zajrzeniem w oczy 
śmierci, przeznaczone Prusom stanowisko w Niemczech będzie 
zabezpieczone.

KRÓLEST WO POLSKIE.
Warszawa, 10 listopada. Dzisiejszy organ urzędowy 

moskiewski ogłasza przebieg sprawy Ammera i mniemanych 
wspólników jego, oraz wyrok na szubienicę na mocy własnych 
ich'„wskazań“ przez sąd wojenny wydany. Brzmi to ogłosze­
nie następnie:

„Z liczby przestępców, którzy z rana dnia 21 paździer­
nika (2 listopada) zrobili zamach na życie naczelnika III 
okręgu korpusu żandarmów, jenerał majora Trepowa, zaraz zo­
stał ujęty na placu teatralnym uczeń z zakładu garbarskiego 
Bauerfeinda, Antoni Ammer, a zaraz potem został areszto­
wany, według wskazań Ammera, inny ze wspólników prze­
stępstwa, robotnik kowalski Józef Dąbrowski.“

„Obydwaj w czasie śledztwa i przed Polowym sądem wo­
jennym, przyznawszy się do zamachu na życie jenerała 
Trepowa, oświadczyli, że należeli do organizacji tak zwanych 
polskich żandarmów wieszających, znanćj w ostatnich czasach 
pod nazwą policyi rządu buntowniczego. Przy wejściu do or- 
ganizacyi, w liczbie pięciu ludzi, doprowadzeni byli przez nie­
znanego im księdza, w wozowni obywatelki Narwoń do przy­
sięgi, przez którą głównie zobowiązywali się ściśle wykonywać 
wszystkie wkładane na nich poruczenia i zabijać wskazane im 
osoby. Jako wynagrodzenie za służbę w organizacyi, otrzy­
mywali różnemi czasami zapłatę od 30 do 50 kop. dziennie, 
lecz przed zamachem na życie jenerała Trepowa, każdy z nich 
otrzymał po 1 rs. Szczegóły tego zamachu, według własnego 
opowiadania Ammera i Dąbrowskiego były następujące: w wi­
lią spełnienia przestępstwa, Ammer, Dąbrowski i ich towarzy­
sze, czeladnik stolarski Diakewicz, syn robotnika przy mły­
nie parowym Kuro wieki i czeladnik kowalski Koguto- 
wski, otrzymali rozkaz od ftaczelnika policyi buntowniczej, 
zebrania się z rana na drugi dzień w cukierni p. Grohnerta, 
na rogu ulicy Senatorskićj i Danilewiczewskićj. Tu znaleźli 
swego naczelnika oraz jego pomocnika i wraz z rozkazem rzu­
cenia się za danym znakiem i zabicia mającego tamtędy prze­
chodzić jenerała Trepowa, otrzymali każdy po sztylecie, a Am­
mer nie wielki obosieczny toporek. Skoro jenerał Trepów 
przechodził, Ammer, Dąbrowski i inni rzucili się ku niemu; 
Ammer uderzył go z tyłu toporkiem w głowę i ranił go w lewe 
ucho, lecz właśnie kiedy chciał zadać drugi cios, jenerał-major 
Trepów odwróciwszy się schwytał złoczyńcę za rękę a wy-
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rwawszy mu toporek, ranił go samego w grzbiet. Widząc nie­
powodzenie, inni wspólnicy Ammera rozbiegli się w różne 
strony, Dąbrowski zaś wbiegł do cukierni Grohnerta, i tam 
przez okno wyskoczył na podwórze, a potćm przez furtkę, 
która wbrew rozkazom uie była zamknięta, wyszedł na ulicę 
Danilewiczewską, gdzie rzucił swój sztylet.

„Polowy sąd wojenny skazał Ammera i Dąbrowskiego, za 
ich przestępstwa—na zasadzie art. 83, 96, 196, 386 i 632 I ks. 
Wojenno Karnćj Ustawy i art. 20, 283 i 360 I ks. XV Tomu 
Zbioru Praw, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, na karę 
śmierci przez po wiesze nie. Kara ta będzie wykonana dnia 
31 października (12 listopada) na placu teatralnym, o go­
dzinie 10 z rana.“

Gdy wiadomą aż na to jest rzeczą, jakich komisya śledcza 
używa środków, by wymusić na oskarżonych zeznania, nie mo­
żna się dziwić, że ranny przez Trepowa, upływem krwi i pro­
cedurą w cytadeli osłabiony Ammer, aż 4 miał wykazać wspól­
ników, z których Dąbrowski wraz z nim pojutrze zginie na 
szubienicy, Kogutowski sam sobie odebrał życie'w areszcie po­
licyjnym, a Diakewicza i Kurowickiego polieya poszukuje. Tor­
tury chyba już z żelaznćj konstytucyi nie wycisną słów takich, 
jakich żąda iukwirent; pomijając zatćm sposób badania mo­
skiewski, który i tam, gdzie żadnych nie ma dowodów winę 
wynaleść potrafi, i z niepowiązanych słówek batożonego więźnia 
szczegółowy ułożyć umie obraz jego przestępstw, zapisujemy 
tylko ten charakterystyczny objaw usposobienia Berga, który 
w środku zgnębionego miasta, na miejscu najludniejszćm, bona 
placu przed teatrem, gdzie dotąd codziennie bawią sięjmoskiewscy 
oficerowie widowiskami i baletem, stawiać każę szubienicę.

W taki to sposób Moskwa odpowiada na mowę cesarza 
Francuzów, którą ten sam dziennik moskiewski, ogłosiwszy 
poprzednio wyroki śmierci ohydnćj, nazywa pokojową i stara 
się pochlebne jéj dla Rosyi wykazywać ustępy.

W nocy z 8 na 9 wywieziono bez poprzednićj indagacyi 
wszystkich znaczniejszych obywateli, aresztowanych w osta­
tnich dniach, do Petersburga, gdzie się o dalszych losach swych 
do\ iedzieć mają. Między deportowanymi znajdują się kano­
nicy Wyszyński, Białobrzeski i Stecki, Franciszek Węgleński, 
Bayer, Kramstiick, (Rawicz, Majewski , i wielu innych, 
również kobiety. Dwie piętnastoletnie córki pana Flei- 
szera, bliźniaczki, o których uwięzieniu donosiliśmy, w no­
cy przed wyjazdem w głąb Rosyi, zostały uwolnione. 
Charakterystycznćm jest, iż Berg zaprosiwszy rektora Mianow­
skiego dó siebie na herbatę, w czasie uprzejmćj z nim gawę- 
dki, rozkazał odbyć rewizyą ścisłą w jego mieszkaniu i wszel­
kie przetrząsnąć papiery, w których nic podejrzanego nie zna­
leziono.

— Korespondent tutejszy do Czasu podaje opis szczegó­
łowy zamachu znanego na Trepowa dokonanego w pierwszych 
dniach listopada, który dopełni dawniejszych doniesień. Z te­
goż listu wyjmujemy niektóre inne fakta, z których sobie mo­
żna wystawić obraz strasznego położenia pod rządem ro­
syjskim:

Około wpół do 9 rano szedł Trepów z córką swoją od ra­
tusza ku Senatorskićj ulicy. Na rogu Senatorskićj, Nowose- 
naterskićj i Daniłowiczowskićj jakiś młody człowiek ciął Tre­
powa toporkiem w szyję, i rzuciwszy takowy zaczął uciekać na 
plac Teatralny. Rana zadana była bardzo lekką, a Trepów, 
który z początku zaczął był uciekać, zwrócił się w pogoń za 
napastnikiem, krzycząc głośno: „Dzierży jewo, dzierży jewol 
Dwóch policy autów pobiegło za młodym człowiekiem, a oba­
liwszy go w rozpędzie na ziemię, przygnietli sobą. Nadbiegł 
tuż i Trepów i kilkunastu polieyantów z różnych stron: Tre­
pów rzucił się no obalonego, ciął go kilka razy owym topor­
kiem, a następnie kopał nogami, bił rękami Córka Trepowa, 
odciągała go gwałtem od leżącego i trzymanego człowieka, ale 
Trepów jest silny mężczyzna z czerwonemi bakenbardami, 
uniesiony gniewem i zemstą nie łatwy był do odciągnięcia. 
Nareszcie puścił Trepów swój łup; podniesiono człowieka 
owego skrwawionego, powalanego błotem i wsadzono w doróżkę 
między polieyantów. Był to chłopiec lat około 19 mieć mo­
gący, szczupły, blondyn, bez zarostu, ubrany w paletot, którego 
koloru nie można było rozeznać z pod błota. Odwieziono go 
do pałacu prymasowskiego, gdzie są i więzienia urządzone. 
Trepów wziął toporek pod płaszcz i wraz z córką poszedł do 
ratusza, skąd wyszedł po chwili i udał się do pałacu prymasow­
skiego. Korzystając z okazyi, Moskale zamknęli pałac Blanka, 
cukiernią Grohnerta i magazyn Sobolewskićj, przy którym stał 
się ten wypadek.

Tutejszy właściciel domu szedł przed wczoraj wieczorem 
ze swoją żoną do domu. Kobieta idąca z mężczyzną razem 
niepotrzebuje według nakazu mieć osobnćj latarki, nawet dwie, 
trzy kobiety mogą iść bez latarki, byle idący z nimi mężczyzna 
miał takową. Po drodze spotyka tych państwa jakiś znajomy 
i rozpoczyna rozmowę z mężem. Chodniki tu są wąskie, trzy 
osoby idące rzędem tamują już przejście, żona więc szła na­
przód, a mąż z przyjacielem szli za nią w żywćj rozmowie. Po- 
licyant chwyta ową panią naprzód idącą i jako bez latarki cią­
gnie do cyrkułu. Reklamacye męża już tu nie pomogły. W cyr­
kule VIII dokąd ich poprowadzono, jest komisarzem sławny 
z dzikości Rydzyński. Ten wysłuchawszy doniesienia polieyanta, 
wydał sucho wyrok: „Dać jéj pięć rózg.“ Kobieta przestra­
szona powiada: „Panie komisarzu, jestem wstanie macierzyń­
stwa, mićj wzgląd przynajmnićj na to.“ „Dać jćj dziesięć rózg“ I 
odpowiada sucho nikczemnik. „Panie komisarzu, powiada 
mąż tćj kobiety, jeżeli już jesteś tak nieporuszonym, dozwól że-



bym ja poniósł karę na którą, ją wskazałeś.“ ,„Dać jćj 15 rózg, 
a jemu 10.“ I wyrok ten spełniono. Pojmujecie teraz co to 
znaczy ogłoszenie oberpolicmnjstra, że latarki obowięzują od 
godziny 6 do 9 i ile krwi, łez i zniewagi zawartych w tych 
wszystkich ogłoszeniach. Wszystkie opisy ciemiężeń rajasów 
w Turcyi, barbarzyństwa Druzów nad Maronitami, wszystkie 
historye szalonych wybryków despotyzmu wschodniego, bledną, 
obok tych wyrachowanych barbarzyństw moskiewskich.

Zamożny tutejszy starozakonriy p. Bernstein, obok innych 
kilku nieruchomości ma dom zajezdny, nazwany „Kielce.“ 
W domu tym najął mieszkanie jakiś dymisyonowany oficer mo­
skiewski nazwiskiem Urbański. Z miesiąca na miesiąc zalegał 
z opłatą za lokal i usługę, rządzca upominał się, ale wyrzucić 
lub skarżyć go nie śmiał, bo go podejrzywał o tajne stósunki 
z policyą moskiewską, a nadto dowiedział się, że jegomość ten 
mieszkał już w różnych hotelach, ale nigdzie nie zapłacił. Na­
gle Urbański dnia jednego robi hałas, że mu z hotelu zginęło 
250 półimperyałów, klucze od mieszkania dawał zawsze nume­
rowemu, jego więc posądza. Rządzca domu po wypytaniu się 
numerowego spostrzegł, że oskarżenie owe jest fałszem i przy- 
czepką; widząc więc burzę, biegnie wraz z numerowym do ko­
misarza cyrkułu, pragnąc uprzedzić oskarżenie. Ale komisarz 
już był uprzedzony: byłto ów niecny wzmiankowany wyżćj 
Rydzyński. Nie słuchając żadnych przedstawień rządzcy i nu­
merowego, każę ich obudwóch bić okrutnie i wtrąca do wię­
zienia. Na wiadomość o wypadku idzie Bernstein właściciel 
domu do komisarza, ten każę go wypchnąć za drzwi i zrzu­
cić ze schodów. Pan Bernstein idzie ze skargą do ober- 
policmeistra Lewszyna, przedstawia mu postępowanie komisa­
rza, że Urbański gdyby miał taką sumę, toby płacił bądź jemu 
za mieszkanie, bądź dawniejszym właścicielom hotelów. Stawia 
się i Urbański; Bernstein go dotąd nie znał, ale poznaje go 
z innej okoliczności: „Jakże powiada, to pan co przed kilkoma 
dniami przyszedłeś do mnie po jałmużnę, którćj ci odmówiłem, 
a dziś twierdzisz, że ci zginęło 250 półimperyałów?“ Tak jest, 
odrzekł Urbański, wtenczas byłem w smutnem położeniu, ale 
brat mój będący we Włoszech przysłał mi pieniędzy. „W któ 
rem miejscu we Włoszech mieszka brat pański, ja podejmuję 
się swoim kosztem telegrafować tam, abyśmy mieli przekona­
nie.“ Przyciśnięty Urbański przyznaje, że to nie brat, ale sio­
stra tu mieszkająca, dała mu pieniędzy, mieszkania tćj siostry 
nie chce wskazać. Lewszyn pozostawia na późnićj sprawdzanie, 
a rządzca i numerowy są dotąd jeszcze w areszcie, gdzie się 
z niemi barbarzyńsko obchodzą.

Z tych kilku rysów postępowania z niewinnymi obywate­
lami możecie wnosić jak się obchodzą z temi, na których ciążą 
obwinienia polityczne. W cytadeli jedynym środkiem badania 
teraz katowanie i tortura, wiele tam porwanych znikło już bez 
wieści, bardzo wielu dostało obłąkania z powodu katować, in­
nych wieszają zmusiwszy torturą do oskarżenia samych siebie 
o to, czego nie popełnili.

Chwytanie przechodniów na ulicach i rewidowanie ich od­
bywa się na wielką skalę. Wczoraj np. rano od 7 do 9 w je­
dnym 6 cyrkule przerewidowano 150 osób sprowadzonych 
z ulicy. Rewizyi i uwięzień po domach mnóstwo. Ponura nie­
nawiść ku wściekłćj dziczy moskiewskićj ogarnęła umysły 
wszystkich. Słychać, że wziętych do cytadeli znaczniejszych 
obywateli zmuszają do podpisania adresu.

Dziś w nocy (na 4 listopada) zabrano panią Piltz, właści­
cielkę kawiarni i restauracyi przy Krakowskićm Przedmieściu 
i zakład ten zamknięto; zaś w kawiarni Koźmińskiej przy 
ulicy Długićj, zdarzył się zaonegdaj taki przypadek: Między 
godziną 5 a 6 wszedł jakiś pijany oficer, a wypiwszy jeszcze 
wódki i kilka szklanek pączu, zaczął zaczepiać będące tam 
osoby, wciągać w rozprawy o polityce. Nieudawało mu się to, 
bo każdy się od niego usuwał, lub nieodpowiadał; wyszedł więc 
nie zapłaciwszy, ale po chwili powrócił na czele 40 żołnierzy 
¡„zabrał wszystkie osoby będące w kawiarni, w liczbie 23 i ta­
kowe poprowadził na odwach na plac Krasińskich. Osoby te 
puszczono przecież potćm, gdy policya moskiewska przekonała 
się, że powodem aresztowania było tylko pijaństwo oficera. 
Uwolnienie jednak takie niewinnych rzadko się zdarza. Wy­
padek ten okazuje, jaka u nas samowolność żołnierstwa.

. Niedawno w piwiarni Liedkego oficer upiwszy się, spro­
wadził żołnierzy i aresztował wszystkie tam znajdujące się 
osoby wraz z właścicielem.

Dzień zaduszny sprowadził tłumy mieszkańców Warszawy 
na cmentarz Powązkowski. Liczba mężczyzn stosunkowo bar­
dzo była mała, bo puszczano ich tylko za szczególnćm upoważ­
nieniem, ale kobiet tłumy snuły się pomiędzy grobami. Nie­
stety 1 ileż to rodzin opłakuje stratę drogich osób, a nie wie, 
gdzie szukać ich grobu, na tysiącznych pobojowiskach, w rowach 
cytadeli, lub na dalekich stepach Sybiru! Grób owych pięciu 
poległych w wypadkach lutowych w 1861 roku był glównćm 
miejscem pobożnćj pielgrzymki dla wszystkich zwiedzających 
groby. Ubrano go w wieńce kwiatów, wstęgi żałobne i trój­
kolorowe, a nadewszystko w wieniec ciągle odnawiający się ci­
cho modlących się pobożnych i patryotycznych tłumów. Grób 
tych, którzy pierwsi chociaż przypadkowo polegli jest pierw- 
szćm znakiem na drodze ofiary, jaką postępujemy; było to 
jakoby nowćm zobowiązaniem się do idei, które wtedy nami po­
kierowały, przyjęciem solidarności we wszystkićm, co się stało 
od owego czasu.

— Na dowód jakie baśnie stąd do dzienników moskiew­
skich donoszą, może posłużyć następny list zamieszczony 
w Wiadomościach Moskiewskich:

„Jeden z politycznych przestępców odkrył irawie cały 
„rząd narodowy.“ Podług jego zeznania uczyniono aresztowa­
nia, i w liczbie aresztowanych znajdują się wszystkie osoby, 
z głównych spiskujących, które już były pod sądem wojennym 
1861 i 1862 roku, byli zesłani i ułaskawieni, począwszy od 
prałata Białobrzeskiego, osądzonego za zamknięcie kościołów 
na rozstrzelanie, lecz późnićj zamkniętego w Bobrujsku na dwa 
miesiące. Aresztowano tćż i członków „żeńskiego komitetu.“ 
Do jakiego stopnia jest prawdziwe to wyznauie, odkryje śledz­
two. „Naczelnikiem miasta Warszawy wskazany rabin Kram- 
sztyk, który tćż został aresztowany i również znajdował się

w Bobrujsku. Niektóre podziemne gazetki drukowały się (po- ! 
długpegoż wyznania) w typografii Gazety Polskićj i, o ' 
zgrozo! w typografii Gazety policyjnej. Archiwum „rządu“ j 
zostawało w archiwum guberuialnego rządu. Pisarz III okręgu 
korpusu żandarmów, jakiś Władysław (z nazwiska niewymie- 
niony, lecz także aresztowany) komunikował „rządowi“ różne j 
wiadomości. Lecz zdaje się już jest nowy „naczelnik miasta,“ i 
gdyż dzisiaj została odkryta istotna typografia „rządu“ ze 
wszelkiemi atrybutami i bardzo ważnemi dokumentami" w licz- i 
bie których znaleziono jeszcze mokre plakaty.“

— Z tea tru wojny przynosi nam dziennik urzędowy mo­
skiewski tak liczny szereg doniesień z najrozmaitszych części 
Królestwa o stoczonych z powstańcami potyczkach, wże dość 
spojrzeć na kartę, by się przekonać, że walka trwa w całym 
kraju mimo przemocy moskiewskićj, mimo zimna, niedostatku 
broni i potrzeb wojennych. Doniesienia te podajemy dosłownie:

„Z Radomia. Otrzymano wiadomość od naczelnika wo­
jennego radomskiego pod dniem 25 października (6 listopada), 
że Czachowski z resztą swojćj bandy zupełnie pobity został 
i ranny, wzięty do niewoli, umarł w Radomiu. Urzędowego
raportu jeszcze nie otrzymano.“

„Z guberni i radomskićj. Otrzymano wiarogodną,
lecz jeszcze nie szczegółową wiadomość, że w dziu 17 (29) paź­
dziernika w bliskości miasta Bodzentyna, zaszła bitwa 
z cząstką bandy Chmielińskiego. (Chmieliński z resztą swej 
bandy, jak mówią, uciekł do lasów iłżańskich). Banda ta, skła­
dająca się z 400 piechoty i 100 koni, zupełnie zniesioną została 
z wyłączeniem kilku jezdnych, którzy wraz z swym dowódzcą 
Rębajłą ratowali się ucieczką. Jeńców zabrano do 200, reszta 
zaś poległa lub jest raniona. W bitwie tćj drugi szwadron no- 
worosyjskiego pułku dragonów wytrwał w boju dwie godziny 
nim nadeszła piechota i w tym czasie dwukrotnie atakował nie­
przyjaciela. W szwadronie tym raniono: oficera i 12 szere­
gowców ; piechota żadnych strat nieponiosła. Nim wszakże 
otrzymamy szczegółowsze o tym wypadku doniesienia, możemy 
dodać i to jeszcze, o czćm wiemy z drukowanych wiadomości, 
że Rębajło dowodził wyłącznie tylko piechotą, akonnicę, w licz­
bie 100 ludzi , prowadził z Galicyi niejaki Szamejta. Konnica 
ta składała konwój jenerała (jahże wielu teraz jenerałów u po­
wstańców) głównodowodzącego Bosaka. W bitwie pod Bo­
dzentynem Szamejta zabity został, a piechota zupełnie znie­
siona. Bosak uciekł do lasów iłżańskich w celu połączenia się 
z Chmielińskim.“

Nim do dalszych raportów moskiewskich przejdziemy, na­
leży nam zwrócić uwagę co do potyczki w okolicy Bodzentyna, 
a raczćj pod Jeziorkiem, iż opis jćj szczegółowy podany 
przez nas dawnićj, wykazuje dostatecznie fałsze doniesienia 
powyższego. Nie „cząstka bandy Chmielińskiego lecz część 
oddziału jenerała Bosaka walczyła pod Jeziorkiem w sile 
200 kilkudziesięciu ludzi, a nie 400 piechoty i 100 jazdy, jak 
raport moskiewski opiewa. Rębajło nie mógł się ratować 
ucieczką, gdyż wcale niebył w boju, jeszcze mnićj mogli wziąść 
Moskale 200 jeńców, gdy z oddziału w czasie bitwy jazda się 
na rozkaz jenerała Bosaka cofnęła, a piechoty 20 legło na placu 
i 17 było rannych. Wedle wiarogodnych wiadomości zabrali 
Moskale do 50 do niewoli; resztki zaś oddziału nazajutrz znów 
się zebrały. Nie mówi raport moskiewski o własnych stratach, 
które już z zaciętćj obrony i waleczności powstańców sądząc 
musiały być wielkie. Co saś się tyczy dowcipnćj uwagi .mo­
skiewskiego dziennika o znacznćj liczbie powstańczych jenera­
łów, dość przypomnieć, że obecnie prócz rzeczonego jenerała 
Bosaka, jenerałów Kruka i Czachowskiego, innych nie znamy 
na obszernym teatrze boju, co nie zdaja się być zbyt wielką 
liczbą na mnóstwo oddziałów powstańczych rozrzuconych po 
całym Królestwie.

Lecz wracamy do dalszych raportów moskiewskich, które 
brzmią jak następuje:

„Według wiadomości nadesłanych przez jenerała Mura- 
wiewa, oddział kapitana Arpshofena, składający się z 3 kom­
panii siemienowskiego pułku lejb-gwardyi i 1 kampanii sym- 
birskiego pułku, 130 objezdczyków i 30 kozaków, pobił dnia 
31 października (6 listopada) bandę buntowników około wsi 
Zelezn i na północ od Ostrołęki. Szczegółowe doniesienie 
jeszcze nie nadeszło.“

„Z Rawskiego. Podpułkownik Isujew znajdując się 
w dniu 1 (13) października z oddziałem w pobliżu Tomaszowa, 
w celu egzekwowania podatków skarbowych, otrzymał wiado­
mość, że banda konna przeszło 100 ludzi licząca, ścigana od 
Sochaczewa przez oddział majora Steina, przeszedłszy 
przez rzekę Bzurę, udała się w kierunku wsi R u d a; wysłał 
przeto lekki oddział z 60 kozaków złożony, który dopędziwszy 
bandę pod Tarnowską wolą, zadał jćj mocną klęskę, za­
brawszy powstańcom 32 konie i 5 fur naładowanych rozmai- 
temi rekwizytami.“

„Z W i e 1 u ń s k i e g o. Na zasadzie otrzymanych wiado­
mości, że banda powstańców zamierza napaść na secinę koza­
ków, rozlokowaną w m. Krzepicach, wysłano wieczorem 
z Wielunia w dniu 2 (14) października oddział pod dowódz­
twem sztabskapitana Wendorfa (2 kompanie strzelców z pułku 
białozierskiego piechoty i 40 kozaków z pułku dońskiego nr. 
31). O godzinie 2 w nocy oddział ten wynalazł bandy Słup­
skiego i Matuszewicza we wsi Ru.dniki (10 wiorst od Krze­
pic w kierunku północno-zachodnim), lecz nie będąc w możno­
ści rozpoczęcia działań wśród nocy, ograniczył się na krótko- 
trwałćj zamianie strzałów, poczćm rozlokował się dla wypo­
czynku w pobliżu Rudnika. Przed świtem 3 (15) października 
sztabs-kapitan Wendorf, przyłączywszy do oddziału swego 
przybyłą na odgłos strzałów secinę dońskiego pułku nr. 31, 
wyruszył w celu ścigania powstańców, cofające się na Strojec 
ku Ko walom (w okolicach miasta Praszki), Tu przyłączyw­
szy jeszcze 20 objezdczyków, oddział ciągnął dalćj za bandą ku 
północy przez wsie Mokrsko, Piaski, Brzozę i Naramiec, zkąd 
z powodu znużenia wojska wysłani zostali naprzód sami kozacy 
kompania zaś zdążała za nimi na podwodach.; Gdy ścigano po­
wstańców do Naramic,ciż kilkakrotnie zatrzymywali się na sta­
nowiskach, lecz zawsze byli z nich wypierani przez wojsko. Za 
Naramicami kozacy jeszcze raz atakowali powstańców pod !

Świętko wicami i ścigali ich do wsi Dymki, w którćj 
wsi sztabskapitan Wendorf zszedł się z oddziałem podpulk, 
wnika Pisanko. W bitwie pod Rudnikami i podczas ścig^ 
nia powstańców w oddziale Wendorfa zabito 1 kozaka. Stratj 
powstańców w zabitych i rannych była bardzo wielka, zabrani 
jeńców 18, koni 42, sztućców 45 i wiele innćj broni. Wyprą, 
wiwszy ze wsi Dymek oddział Wendorfa, (który w jednćj dnbi 
odbył marsz 90 wiorst), napowrót do Wielunia, podpułkownji 
Pisanko pociągnął dalćj za bandą z pierwszą kompanią strzefcnw 
ców i częścią 7 seciny kozaków. We wsi Starce (6 wiorsllać.1 
na półn:-zachód od Złoczewa), kozacy pod dowództwem podpi 
rucznika artyleryi Dudzickiego-Liszyna dognali i zaatakować, 
powstańców, zabrawszy im 23 konie. Po noclegu w Stanutych i 
Pisanko pędził bandę przez wieś Sodokszyce do miasta Wartfcio 
niedochodząc zaś 6 wiorst do tego punktu, zwrócił się na Sie. 
radź, w celu dania możności wypoczynku znużonym ludzion K 
i koniom, tudzież dla ukompletowania nabojów. Natychmiasmiesią 
po przyjściu podpułkownika Pisanko do Sieradza, wysłany zogki p0l 
stał z tamtąd świeży oddział pod dowództwem majora Esmanajrpow 
Oddział ten na noclegu we wsi Dobre miał utarczkę z po. „¿iei 
wstańcami, którzy odstąpili, straciwszy kilku ludzi w zabityciŁje dc 
i ranionych. Wojsko me poniosło żadnych strat. Podczas po^o v 
bytu w Sieradzu oddziału podpułkownika Pisanko, chfrąćwa 
Awramow z 30 kozakami z tegoż oddziału, zniósł w okolicacl ¡aże z 
Sieradza, niedaleko No wćjwsi bandę żandarmów wieszają, 
cych, składającą się z 23 ludzi.“ ‘ „

„Z Bialskiego. Oddział z jednćj kompanii piechoty i 'Cze..sreC2 
ści kawaleryi wysłany z Biały pod dowództwem Podpułk(!.,,‘I0 
wnika Blumenthala w celu konfiskowauia koni na powstać-Lh 
czych stacyach pocztowych, tudzież aresztowania różnych osób «its* 1 
w d. 8 (19) października przeszedłszy wieś Ra czyny dope-Lh ' 
dził konną bandę. Podpułkownik Blumenthal pozostawiwszy ;n^ 
przy zabranych koniach pewną ilość ludzi, z resztą, to jest 75 " 
strzelcami i znajdującymi się przy nim 25 kozakami zaaiako- ¿ni,
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wał powstańców, lecz ci nie bacząc na większe swe siły, odda- Mnierliii się w kierunku ku Mordom, za któremi rozdzielili S1?iis resztakilka części i ukryli się w lesie. Podług zeznań mieszkańców,će
minii winili rnninnvnbpowstańcy mieli wielu ranionych.1

„Z Stanisławowskiego. Oddział pod dowództwem pod­
pułkownika Bałabina (druga kompania strzelców pułku Mos­
kiewskiego grenadyerów i secina Dońskiego kozackiego No. 44 
pułku) konwojujący jenerała Konstandę z Warszawy do ni, 
Garwolina, otrzymał w Garwolinie 15 (27) października wiadc- 
mość o przechodzie bandy ku Kałuszynowi. Wymaszero 
wał przeto w tern kierunku i w lesie pomiędzy Kuflewem 
i Piasecznem napadł i atakował bandę powstańców z kilku­
set ludzi złożoną. Powstańcy wyparci z tego lasu i ścigani na 
przestrzeni 7 wiorst zostali najzupełnićj zniesieni. Zabito 8( 
wzięto do niewoli 24. Nadto zabrano 43 sztućców i 20 kara, 
binów. W wojsku zabito dwóch kozakó i dwóch raniono.1'

Z powiatu Warszawskiego.*)

Jęta t 
heski, 
króla 
papie 
ika w 
przed 
liai J 
stano 
iF 
w 1 

stawi 
jątku
Qfzvr

Oświcie 20 paździer- ,3Zyf
nika (1 listopada) połączone bandy konne Gąsowskiego i Soko­
łowskiego do 250 ludzi liczące, napadły w bliskości Starć) 
wsi (pomiędzy Tarczynem i Grodziskiem) na wysłaną z War­
szawy, w celu śledzenia powstańców, secinę Dońskiego No. 39 
pułku pod dowództera wojskowego starszyny Krasnowa. Po­
wstańcy byli odparci ze znaczną stratą i udali Gę ku Raszy­
nowi. Strata powstańców wynosi 30 ludzi zabitych i takąż 
liczbę ranionych; jeńców ujęto 3; zabrano 7 koni i rozmaitą 
broń. Te same bandy poprzednio już w nocy z 19 (31) na 20 
października (1 listopada) napadały na m. Grodzisk, lecz były 
odparte przez konsystujące tam wojsko.“

ZLipnowskiego. Bandy, które się zebrały w powie­
cie lipnowskim, doznawszy mocnćj klęski pod Gałominem 
i Osówką, znajdują się obecnie w stanie zupełnćj dezorgani- 
zacyi. Mnóstwo wychodźców z Prus, w tych bandach będą-1 
cych, wróciło za granicę, a resztki udały się ku powiatowi1 
Przasnyskiemu.“
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*) Zobacz oatatnie wiadomości. Przyp. Red.

— W lwowskićj Gaz. Nar. czytamy raport pułkownika 
Aladara, złożony przez tegoż jenerałowi Krukowi o niepomyśl- 
nćj wyprawie w Lubelskie. Zakończenie jego opiewa: 
„Etat oddziału V, zostającego pod mojćm dowództwem, był 
w chwili wyruszenia 168 piechoty, 42 jazdy i 60 koni. Śmiem 
mieć nadzieję, jenerale, że nie odmówisz mćj prośbie, stwier­
dzić twym podpisem, iż ofiarowałem się sam na posługę tobie, 
gdyby przyszło do sprawowania jakićjś czynności trudnćj, i że 
w skutek tego otrzymałem misyą niebezpieczną, zasłaniania 
ruchów innych korpusów i ściągnięcia na siebie Moskali, 
z czego byłbym się niezawodnie z honorem wywiązał, gdyby 
mi nie byli przysłali ludzi, zmęczonych marszem i zimnem,
i gdyby oddział V był lepićj zaopatrzony i wspierany. Dnia 1 
listopada 1863. Ala dar. wr.“

„Potwierdzając, że kopia ta jest zupełnie zgodną z rapor­
tem, który pułkownik Aladar mi wręczył, czuję się w obowią­
zku dodać, że temu dowódzcy winniśmy wielką wdzięczność 
za wszyskie jego trudy, które jak najchętnićj starał się ponieść 
dla sprawy polskićj. Chciałem jemu powierzyć komendę nad
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jednym z oddziałów, stojących pod moim naczelnym kierun- a,6(
Idem w województwie lubelskićm, i prawdziwie przykro mi. 
pułkownik Aladar z powodu słabego zdrowia był zmuszony 
odrzucić przyjęcie mćj propozycyi. Dnia 2 listopada 1863.
(L. S.) Jenerał Kruk.“

Wyjaśniwszy na mocy powyższych dokumentów stosunek 
pułkownika Aladara, któremu poniekąd przypisywano smutne 
zakończenie wyprawy w Lubelssićm 30 pm. wykonanćj, tłówa- 
czy Gaz. Nar. w korespondencyach z Sokala 1 Złoczowskieg0 
przyczyny, dla których oddział hr. Komorowskiego był także 
zmuszony cofnąć się do Galicyi. W liście z Sokala użala się 
piszący na) brak koncentracji władzy, która zrodziła chaos, j 
zamięszania i nieporozumienia. Hr. Komorowski' był wpra- łg( 
wdzie głównodowodzącym, lecz oddział pułkownika S. działaj 
zupełnie na uboczu, a kawaleryi połączonych trzech oddzia- 
łów zbywało na wodzu. Zresztą konie miały być nadzwyczaj tyc 
złe i pomęczone, co zaś najważniejsze, Moskale byli naprzoa heo, 
dokładnie uwiadomieni o ruchach polskiego hufca. Korespon-
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[ ;Qt z Złoczowskiego liczbę Moskali otaczających powstańców 
.poryć ku na 5 do 6000 podaje, którzy zewsząd dążyli na 

jSdwodach, gdy;; tymczasem piechota polska tak była forso- 
■juymi marszami znużona, iż nie było żadnego podobieństwa 
^spiesznym ruchem ujść przemocy moskiewskiéj. „W kryty- 
j ¡ûém tém położeniu powziął Komorowski plan, zwrócić się 

u granicy galicyjskiój, gdzie czujność moskiewska była naj- 
ijniejszą, odpocząć tam przynajmniéj 12 godzin, a następnie 
prsownym marszem pograniczem ku Hrubieszczowskiemu się 
« lać. To jest powód, dla czego oddział ku granicy galicyjskiój,a nie 
, | głąb kraju dążył. Dalsze losy oddziału, zakończa korespon- 

ent, jakkolwiek smutne, były jednakże przy towarzyszą- 
ych im, a zupełnie niespodziewanych okolicznościach, nieu- 

Mnione.“
? GALICYA.
n Kraków, 5 listopada. Czytamy w Czasie: Szósty już 
smiesiąc siedzi w tutejszóm więzieniu p. Władysław Bendkow- 
aslii poseł wielkopolski na sejm berliński, oskarżony o udział 
w powstaniu w Królestwie Polskióm przeciw rządowi moskie- 
>iskiemu. Więzienie to zgubny wpływ wywiera na jego zdro- 
;liie dotknięte z dawna chorobą piersiową. O ile słychać, śledz­
iło w jego sprawie jest ukończone, i sąd ma przystąpić do 
ijichwały, mocą którćj albo stawi go w stan oskarżenia, albo 
llaże zaniechać dalszego dochodzenia.
i FRANCYA.

Paryż, 9 listopada. Minister spraw zagranicznych, jak
£■ wręcza France, wysłał równocześnie z listem cesarza obszerny 
-•jiemoryał, czyli okólnik do dyplomatycznych ajentów francu­
skich za granicą. Rozbijają tu sobie głowy, siląc się na najroz­
maitsze przypuszczenia, ilu jest wezwanych a ilu będzie wybra- 
S' jych, a raczój ilu się wybierze do Paryża monarchów. M o r - 
lii.ng Post londyńska podaje, że listów zapraszających ma być 
5 jwa nieszczęśliwa i fatalna liczba 13. Nnj więcój kłopotu w osą- 
> Jzeniti, kto zaproszony, sprawiają rozmaici książęta niemieccy.

Mniemają, że tylko królowie niemieccy otrzymają zaprosiny,
» reszta książąt zaś będzie reprezentowaną przez Związek. Ależ 
Wie starodawnego zwyczaju międzynarodowego Wielcy Ksią- 

ijta także mają prawo do honorów królewskich, nawet elektor 
heski. Pan Nigra miał zapewnić o przyjęciu zaprosin ze strony 
króla Emanuela. To daje innym powód do mniemania, że 
papież nie przyjmie. Patrie zapewnia, że królowa hiszpań­
ska weźmie udział w kongresie. Artykuł w hiszpańskiój Epoca 
przedstawia współudział tego rządu jako prawdopodobny. Da­
lia i Portugalia pewno przybędą ua kongres ; ale jakie zajmą 
stanowisko Anglia, Austrya, Prusy i Rosya, jeszcze niewiadomo, 
i France w artykule pt. Eventualités zakonstatowawszy 
w liście cesarskim słowo „Polska“ jest zupełnie pominięte, 

stawia trzy możliwości: 1) albo wszyscy monarchowie bez wy- 
igu przyjmą zaprosiny cesarza ; 2) albo się podzielą, jedni 
przyjmą, drudzy odmówią; 3) albo odmówią wszyscy. „Jeżeli 

r‘ uszyscy monarchowie zgodzą się na wzięcie udziału w kongre- 
ńe, będzie to ideał zamieniony w rzeczywistość. Francya od­

niesie zwycięstwo sławniejsze od zwycięstw na polu walki, gdyż
r- ■ ■ ■ ■ ............................ "
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przyniesie korzyść cywilizacyi bez szkody ludzkości.“ France 
iodaje, że to jest tak piękna nadzieja, iż zaledwie wierzy w jćj 
¡pełnienie. „Jeżeli zaś wniosek kongresu będzie przyjętym 
przez jednych, ¡odrzucony przez drugich, kongres nie będzie 
możliwy; ale inicjatywa francuska znajdując poparcie przyspo­
sobi poważne przymierza, które kiedyś staną się skuteczne 
¡korzystne dla liberalnćj polityki przyjętćj przez Francyą. 
Utworzy w ten sposób dla siebie węzeł pożyteczny z państwami 
tozumiejącemi jak ona przeznaczenie Europy.“ Trzecie przy­
puszczenie stawione przez France, gdyby stało się rzeczy­
wistością, sprowadziłoby osamotnienie Francyi; ale rzeczywi­
stość tu mniój jeszcze prawdopodobna niż przy pierwszóm przy-

’ puszczeniu. Życząc sobie przemiany stosunków z Austryą, 
Nation donosiła już, że ks. Metteruick nie wróci do Paryża; 
ambasador austryacki przybył tu przecie dzisiaj. Hr. Sartiges 
około 20 tm. uda się do Hzymu. Wczoraj było zebranie człon­
ków opozycyi u pana Thiers. Posłowie anamiccy odjechali 
wczoraj wieczorem do Marsylii, zkąd jutro udadzą się do Ma­
drytu. Księstwo Napoleonostwo ledwo unikli przypadku, jadąc 
powozem w powrocie z Meudon, gdzie książę dawał wielkie po­
lowanie. Pan Jules Favre, znany pod tytułem naczelnika Pię­
ciu, kiedy tylu tylko stawało w izbach opozycyi do obecnego 
rządu, jest od wczoraj chory.

— Elektryczne wrażenie sprawione na stolicach europej­
skich, powiada frankfurtska L’Europe, jest ponure. Wojna 
jest wynikiem logicznym słów cesarskich. Napoleon III był 
dziś szlachetnym że nie opuścił sprawy polskićj, nawet kiedy 
rokowania dyplomatyczne okazały się być niepłodnemi, nie 
opuścił właśnie dla tego, że rokowania były niepłodne. Tylko 
zamiast szukać ocalenia ofiary rosyjskićj za pomocą wojny 
wspólnój i z pomocą Anglii i Austryi, albo nawet za współdzia- 

r‘ toniom samćj tylko Austryi a neutralnością Anglii przyjazną, 
cesarz Francuzów woli aby wojna wynikła z kongresu, zwoła­
nego dla ustanowienia na nowych i trwałych posadach konty­
nentu europejskiego, zmienionego pod względem politycznym 
' terry toryalnym. A gdy wojna wywiąże się z łona pokojnego 

L nreopagu, niełatwo da się przewidzieć jacy będą alianci a jacy 
. Przeciwnicy Napoleona III. Będzie to zależało od kolei i zda- 

.0 rżeń powstałych w ciągu posiedzeń kongresu na których we- 
' przed się kwestye tak zawiłe i prawie nierozwiązalne, jaką 

u jest kwestya rzymska, konflikt duńsko-niemiecki i odbudowa­
ne nie Polski. Książę Gorczakow pojął to od razu, i dla tego po­

czął gotowość Rosyi wzięcia udziału w kongresie, na którym 
s’S wytoczyć miały sprawy inne jeszcze jak polska. Zbyte- 
c?ną byłoby nadmieniać, że rząd niejeden wzbraniałby się za- 
Mać na kongresie, gdyby naprzód nie był uspokojony co do 
trunków mających stanowić punkt wyjścia i podstawę obrad 
1 Postanowień' tego dostojnego zgromadzenia. Bądź co bądź, 
Mle świeżych a pewnych inf irmacyi cesarz Napoleon złożył 
dowody męskiój prawości łącząc w mowie swój z kwestyą pol- 
R inne problemata, które obecnie poruszają Europę, a które 
tychléi czy późniój sprowadzą wojnę niechybnie, jak to Napo- 
e°n III zapowiedział. Czasów ostatnich żaden rząd, a rząd 
^tryacki mniój niźli którykolwiek, niemógł ani chwili przy-

puścić, że kwestya polska da się rozstrzygnąć bez uporządko­
wania zarazem innych konfliktów. Powtarzamy, że gabinet 
wiedeński ilekroć chciał postąpić krok naprzód aby z powodu 
sprawy polskićj zidentyfikować swą politykę z polityką Fran­
cyi, tyle razy spotykał w swych związkowych rzeszy niemiec- 
kiój i indzićj jeszcze skrupuły niezliczone i silne obawy. Pań­
stwa te powiadały, że alians z Francyą byłby niebezpieczny 
w następstwach mniój lub więcój oddalonych, gdyby cesarz 
Napoleon III nie dał Austryi gwarancji na korzyść odbudo­
wania Polski wielkiój, nie zaś drobnój, nietrwałój i burzliwój, 
a zarazem gwarancyi niektórych od strony Włoch, Dunaju, 
a zwłaszcza Renu. Należy dodać, że dyplomacya Fuileryi po 
kilkakrotnie w tym sensie zwierzała się niektórym gabinetom, 
i że cesarz Napoleon tylko postawił syntezę całćj sytuacyi.

— Monitor podając wyjątki z artykułów, któremi 
dzienniki angielskie oceniają mowę cesarza Napoleona, po­
wiada w swym buletynie z tego powodu: Frasa londyńska 
bez wyjątku lubo wyraża obawę, iż zebranie kongresu napotka 
niektóre przeszkody, przyznaje wszelako, że wniosek ten po­
jednawczy i pokojowy zdolny jest pociągnąć za sobą one wa­
żne rezultaty, których cesarz oczekuje w razie, jeźli nań zgo­
dzi się Europa.

— Constitutioneł w artykule pióra p. Limayrac, 
p. t. „1815 i 1863“ powiada:

„W chwili, w którój projekt kongresu celem uporządko­
wania ogólnego spraw europejskich wniósł cesarz z powagą 
wielkiego monarchy i przenikliwością wielkiego polityka, po­
równać należy okoliczności, z których powstały traktaty z roku 
1815, z okolicznościami, w pośród których wyrobiły się nowe 
traktaty.

„Epoka obecna w niczem nie jest podobną do epoki kon­
gresu wiedeńskiego: rok 1863 nie tyle oddala się od roku 
1815 przez lata, ile przez idee i fakta.

„W roku 1815 ukończono walki straszliwe, które trwały 
ćwierć wieku; narody zdobyto-: zwycięstwo wymazało niektóre 
a przewróciło inne. Wszędzie były rany i potrzeby odwetu; 
zwyciężeni poprzednio, stawszy się w onym czasie zwycięzcami 
mniój dbali o spełnienie dzieła naprawy jak o stwierdzenie 
swego tryumfu.

„Traktaty z roku 1815 nosiły na sobie ślady tego stanu 
umysłów. Popełniono w Wiedniu liczne błędy pod względem 
sprawiedliwości i pod względem polityki; wypadki, rok w rok, 
wykazały to aż nadto. Siła okoliczności naprawiła w części 
błędy mężów stanu a historya już ogłosiła wyrok ostateczny 
o dziele kongresu wiedeńskiego; czas dopełnił reszty.

„Traktaty z roku 1815 przestały istnieć, wedle słowa ce­
sarskiego. Trwały nawet dłużćj niż namiętności polityczne, 
z których powstały.

„Nie Francya to, za nadto tego powtarzać nie można, która 
i ogłasza wyrok przeciwko traktatom z roku 1815. Francya 
' w rzeczy samćj uwolniła się od ich ciężaru kilkakrotnie, o ile 

one wprost dotyczyły jój niepodległości. Dwie rewolucye 
i odbudowanie tronu cesarskiego wśród okrzyku i głosu ludu 
zburzyły artykuły, które groziły;; naszój niepodległości i ho­
norowi 1 Poza tern szanowaliśmy i szanujemy jeszcze tra­
ktaty, które sobie inni nadali, i którym myśmy ulegali.

„Mowa cesarza nie jest zaczepką, jest ona li zatwierdze­
niem ; wyświeca ona tylko prawdę niezaprzeczoną: to jest 
zgwałcenie traktatu wiedeńskiego, gwałcenie ciągłe i pod 
wszelkiemi formami, przez wszystkie mocarstwa na nim pod­
pisane, w tym stopniu, iż wszystkie fundamenta polityki mię- 
dzynarodowój runięły, i że nie ma już prawa publicznego 
w Europie.

„Europa możeli obyć się bez prawa publicznego? Któżby 
to śmiał twierdzić? Europa ma pokój, zdaje się, ale jakiż 
to jest pokój? Pokój bez bezpieczeństwa, który zresztą dla 
tego tylko zwie się pokojem, że działa nie grzmią. Uzbroje­
nia ogromne i rujnujące są nieuniknionćm następstwem tego 
stanu przechodniego, który ma pozór porządku a w gruncie 
jest anarchią. Nowy tylko kodeks prawa publicznego może 
położyć koniec sytuacyi pełnćj niebezpieczeństw, a zdaje 
nam się, iż chwila obecna jest wyjątkowo pomyślną ku usta­
nowieniu tego prawa nowego.

„W roku 1863 namiętności przygodne nie opanowały 
umysłów i niemi nie kierują. Dziś przedstawiciele narodów 
nie mogliby na kongresie ani wywierać zemsty, ani mścić się 
za urazy. Szczegółowe interesa ludów, pojęte z ogólnego sta­
nowiska, byłyby główną sprężyną tych narad.

„Od pół wieku odbywa się niezmierna ; raca cywiliza­
cyjna: ten duch nowożytny żąda teraz stać się prawem pu- 
blicznćm. Na jaką wdzięczność teraz i w przyszłości zasłuży­
liby sobie mężowie stanu, którzyby urzeczywistnili tę prze­
mianę konieczną.

„Wszystko skądinąd gotowe do tćj przemiany, do którój 
powołuje Europę monarcha, nie interesowany, gdyż o siebie 
mieć obawy nie potrzebuje. W roku 1863 rządy mogą zasieść 
za stołem kongresu, a żaden z nich nie potrzebuje czynić ofiary 
z miłości lub godności własnćj. Nie są to wojownicy, którzy 
gromadzą się po strasznych bitwach dla tych, a pomyślnych 
dla owych: są to sprzymierzeńcy, którzy godzą się zająć 
trwałe podstawy porządku, pokoju i pomyślności państw.

„Pod naciskiem fatalnych okoliczności kongres wiedeń­
ski mógł tylko dokonać dzieła zbyt napiętnowanego duchem 
przeszłości i namiętnością,mi chwili. Dzięki rozwojowi idei, dzięki 

i porozumieniu rządów, których stósunki wzajemne psują się 
i tylko przelotnie, dzięki nadewszystko szlachetnćj polityce Fran- 
i cyi, przedsiębiorącćj wszelkie trudy, aby zatrzeć stare zazdrości 
; i współzawodnictwa, kongres wniesiony przez cesarza dopeł­

niłby „w interesie dobrze zrozumianym monarchów i ludów“ 
dzieła powszechnego postępu i ogólnego pojednania.“ 

BELGIA.
Bruksela, 11 listopada. Jak na pewno twierdzą, list za­

praszający cesarza Napoleona na kongres wręczono tutejszemu 
ministrowi spraw zewnętrznych. 0 decyzi belgijskiego rządu 
nic jeszcze nie wiadomo.

Z Hagi donoszą, że i tam wręczono pismo cesarskie.

SZWAJCARYA.
Bern, 5 listopada. Bund ogłasza otwarty list do cesarza 

Francuzów, którego autor podpisuje się Junius: jak się zdaje 
dawnićj korespondował z cesarzem, pisze bowiem: „NPanie, 
czyż zastanie się w sprawie polskićj sprowadzone przez Two­
ich dworaków, ma także trwać przez wiosnę roku przyszłego? 
WCMość pisałeć mi niegdyś, że pragniesz żyć w pokoju z Ro- 
syą, dopóki ta otwacie i pokojnie względćm Ciebie działa. Czyż 
może ostatni memoryał ks. Gorczakowa jest pokojny i otwarty 
w swych skrytych alluzyach? NPanie, czy jeszcze nie wybiła 
godzina w którój na szczęście swój dynastyi gotów będziesz wy­
kupić słowo dane w zastaw Polsce przez Napoleona I i nare­
szcie wypłacić dawny dług honorowy francuski?“ Inny go­
dzien uwagi ustęp opiewa: „NPanie, cesarstwo jest pokojem, 
skoro w Europie główne warunki pokoju rozbrojonego się speł­
nią. Główne te warunki które spełnić się muszą po części za 
Twoją przyczyną, po części bez nićj, są: zjednoczone Włochy, 
Niemcy zjednoczone bez wszelkiego obcego wmięszania się 
powstałe z oswobodzeniem Szleswiku i Holzacyi z pod jarzma 
duńskiego i stłumienie przez Ciebie idei pokutujących wgłowacb 
niektórych co do granicy Nadreńskićj, którój Niemcy nie pusz­
czą dopóki męstwo i dzielność niemiecka nie zgasną zupełnie; 
ugruntowanie nowćj Austryi; ale pierwszym i głównym warun­
kiem jest przywrócenie samodzielnego państwa polskiego, dla 
którego oswobodzenia nigdy konstellacya polityczna niebyła 
pomyślniejszą.“ W końcu pisze autor listu dosłownie: „NPa­
nie, wstąp dla dobra ludzkości a dla Twojój sławy wiekopo- 
mnćj na drogę prawdziwćj wolności na którój znajdziesz naj­
dzielniejszych synów Francyi, Juliusza Favre i jego towarzyszy 
myśli, a niechaj pierwsze Twoje kroki stawiane na tćj drodze 
błogosławionćj przez Boga i ludzi będą: przywrócenie wolności 
Francyi kontytucyjnych i przywrócenie wolnego państwa pol­
skiego. Na czele Francyi rządzonćj konstytucyjnie, pokonasz 
szczęśliwie, NPanie, wszelkie trudności; żadna nieufność naro­
dów, nawet: Anglia nie będzie Ci przeszkadzała, bo zdaleka od 
Ciebie będą zachcianki podboju złożone w lamusie średniowie­
cznym; duch bożćj wolności Cię od nich ustrzeże i znajdziesz 
zawdy prawdziwe interesa ludów i będziesz je popierał.. Słowo 
„zapóźno“ nazbyt często wielką rolę grało w historyi. Po- 
mnićj gorzkiego losu Twego stryja. Wróć Francyi wolność 
i ratuj Polskę, zanim gniotące na miazgę „zapóźno“ przystąpi 
do Ciebie i zanim Twą potęgę skończy na zawsze odwet wszem 
sprawiedliwy.“ List ten datowany dnia 22 października 
i twierdzą, iż rzeczywiście doszedł rąk cesarza.

Ostatnie wiadomości.
Wedle korespondenta z Warszawy do Brest Z tg are­

sztowania w mieście powtarzają się każdćj nocy, a więzienia 
tak dalece przepełnione, mimo że ostatni transport w głąb Ro­
syi 300 więźniów powiódł, iż połowę szpitalu w Ujazdowie za­
mieniono na więzienie. Dnia 10 bm. pochwytano wiele kobiet 
z uboższych klas za czaruy ubiór i obito rózgami. Prześlado­
wano i mężczyzn za ciemne ubiory; między innymi aresztował 
polieyant wicekonsula angielskiego Mr. White, lecz go natych­
miast wypuszczono na wolność.

— Czas donosi zteatru wojny o pomyślnćj dla po­
wstańców utarczce, stoczonćj 1 bm. pod Młochowem o dwie 
mile od Warszawy przez konny hufiec pułkownika Ludwika 
Żychlińskiego, naczelnika sił województwa mazowieckiego. 
Kozaków ubito 23 i rozpędzono resztę. Noc przeszkodziła dak 
szćj ze strony powstańców pogoni.

— Z Galicyi piszą o powołaniu do służby czynnćj wszyst­
kich urlopników i kompletowaniu czwartych batalionów.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 listopada. Z dniem dzisiejszym ukazał się w Pozna­

niu nakładem L. Merzbacha donosiciel wychodzący w języku niemiec­
kim, pod napisem Poseuer Courier. Oprócz wiadomości handlo­
wych zawiera ono wiadomości miejscowe z wykluczeniem politykę, 
i ogłoszenia.

Poznań, 12 listopada. Od przedwczorajszego dnia widać po ro­
gach ulic plakaty w języku niemieckim obiecujące 300 tal. nagrody 
temu, ktoby zwrócił lub wskazał rzeczy skradzione w Dreźnie nocą 
z 5 na 6 listopada, z sławnego „Grüne Gewölbe,“ Ukradziono kubek 
i 2 rzędy na konia, wartości realnej 6800 tal. Złodzieje włamali się 
do owego skarbca.

-- Ostd. Ztg ma wiadomość, że pensye nauczycieli przy tutej­
szej szkole realnój mają być podwyższone, aby je mniej więcój zró­
wnać z pensyami nauczycieli gimnazyalnych, jak to uczyniono w Ber­
linie. Podwyższonoby każdemu pensyą o 50 tal., jeśli rada miejska 
poznańska przyjmie projekt ten, mający się przedłożyć na najbliższśm 
jej posiedzeniu. Nauczycielom elementarym tutejszym mają także pod- 
wyższć się pensye, ale dopiero później.

Śrem, 9 listopada. W piątek w nocy dnia 6 listopada areszto­
wano w skutek rozkazu radzcy sądu kamerowego p. Krugera, księdza 
Andersza i pana Chmielewskiego z Jaraczewa i tśj chwili odstawiono 
obu do kolei żelaznej, skąd ich wywieziono do Berlina.

Dnia 30 października w piątek po południu spotkał pana Świ­
niarskiego, tutejszego obywatela wiejskiego, bardzo niemiły i jak naj- 
mniój spodziewany przypadek, który pokazuje, że nawet na własnem 
polu nie można być bezpiecznym, chociażby wśród dnia białego. Otóż 
pan Świniarski wyszedłszy po południu z domu chodził po swojóm 
polu, gdy nagle usłyszał za sobą głos niemiecki: stój bo wypalę. Obej­
rzawszy się za siebie ujrzał człowieka w zielonym surducie strzelec­
kim, a widząc, że nieznany człowiek fuzyą przyłożył, wrócił się do 
niego z zapytaniem czego żąda. Nieznajomy strzelec spojrzawszy na 
zbliżającego się pana Świniarskiego, rzekł do niego: może3z sobie Pan 
iść, bo widzę, żeś porządny, Pan Świniarski, myśląc, że to nowo 
przyjęty strzelec pocztmistrza Senftlebena, dzierżawiącego polowanie 
miejskie, dał w słowach folgę oburzeniu. Jakież jednak było jego 
zdziwienie, gdy przyszedłszy za mniemanym strzelcem do miasta, do­
wiedział się kim był ów amator polowania.

W sobotę w nocy dnia 7 bm. zakradli się złodzieje do tutejszego 
klasztorku 00 Jezuitów. Po drabce weszli na dach kościoła, a stam­
tąd po wyłamaniu okna dostali się przez chór do kościoła. Wzięli 
kilka lichtarzy, które, przekonawszy się, że nie są srebrne, połamane 
porzucili na dworze. Prócz tego zabrali nieco pieniędzy, które się 
właśnie w skarbonce znajdowały, i krucyfiks z ołtarza.

W niedzielę rani po 10 godzinie dnia wczorajszego powstał ogień 
w stodole położonej tuż nad prawym brzegiem Warty, a należącój do 
spadkobierców zmarłego fizyka powiatowego Morawy, którą obecnie 
dzierżawi obywatel tutejszy Bogacki. Ogień był podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa podłożony, bo zaczęło się palić na samym dole 
w sąsieku, napełnionym do góry tegoroczną krescencyą. Ponieważ 
dym szparami ze stodoły wychodzący wcześnie postrzeżono, przet® 
zdołano ogień powstający w rychle jeszcze zagasić, zanim mógł całą
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stodołę płomieniem ogarnąć. Wypaliła się dolna warstwa zboża. Wła­
ściciel krescencyi nie był zabezpieczony.

W tęj chwili o godzinie ósmej wieczorem, aresztowano w Brodnicy 
księdza dra Cichockiego i przywieziono do Śremu, gdzie go osa­
dzono w tutejszóm więzieniu.

Sprostowanie.
W numerze czwartkowym Dziennika Poznańskiego na 

pierwszej stronie W 3 wierszu pierwszego łamu zaszła pomyłka dru­
karska, którą bezwąf.pienia uważny czytelnik sam sprostował; czytać 
bowiem należy „w Paryżu1 zamiast „w Dreźnie“

Przybyli do Poznania.
Dnia 12 listopada.

BAZAR. Wł. dóbr Koczorowski z Witosławia, Rekowska z Koszut, 
Zychlióski z Brzostowni agronom Klepaczewski z Miłosławia, Naim- 
ski z Warszawy, Roccatagliata aptekarz z Włoch, wł. dóbr Zakrze­
wska z Osieka.

HOTEL PARYSKI. Księża Mrówczyński z Miłosławia, Osiński z Gnie­
zna, wł. dóbr Ulatowski z Morakowa, Radoński z Głębokiego, Świ­
niarski z Budziej ewa, nauczyciel Szymański z Miłosławia, urz. gosp. 
Szotkiewicz z Głębokiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł dóbr Jouanne z Lussowa, Maass z Sulina, 
Opitz z Łowencina, geometr Keller z Grodziska, kamelarz Drowitz 
z Rogoźna, kapitalist' Fürnrohr z Gniezna kupiec Kürschner z Ro-

siostry Paczkowskie z Konina.

W © we.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 12 listopada,
Żyto Z powodu wyższych żądań ograniczył się obrot, na list, 

i list.-gr. 30%, gr.-stypz. 30'%, sty.-luty 30%, luty-marz. 31%, na 
odst. wiosenną 31% Sal pł. O wita: wyp. 24:000 kw., na list. 
13",«, gr. 13%, stycz. 13%, luty 13”/,„ marz. 13%, kw. 13% tal. pł, 

Be?Hn, 11 listopada. ¿'¿genie*: -¿5 ...acfli * miejaas. 50 59 
tak pł. Zy 2000 funt, w miejscu nowe 37’/,—'/,% kolei żel., 
80 funt, średniej jakości 38 ze szkuty, na list, i list.-gr. 36-%- %

Obwieszczenie.
Przy publicznój sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu mie;skiego w swoim czasie nie- 
wykupionych, okazała się w dniach 21, 22 i 23 
m. b. przewyżka dla niektórych zastawowych 
dłużników. Właściciele rewersów na zastawy 
pod No. 374 986 2525 2529 2682 2710 2755 
2830 2834 2838 2841 3197 3201 3225 3254 
3305 3339 3450 3457 3523 3540 3576 3631 
3810 3845 3885 3906 3952 4000 4086 4113 
4198 4208 4248 4308 4331 4337 4365 4424 
4464 4506 4535 4618 4721 4737 4742 4749 
4811 4848 4895 4943 4085 5026 5034 5035 
5227 5249 5292 5540 5583 5606 5621 5647 
5815 5965 6003 6037 6093 6145 6253 6294 
6324 6328 6404 6492 6508 6582 6597 6719 
6725 6792 6822 wzywamy niniejszóm, aby 
w przeciągu 6 tygodni, najpóźnićj zaś do 7 gru­
dnia r. b. zgłosili się do tutejszćj miejskiej kasy 
lombardowej, i odebrali za oddaniem rewersu 
na zastawy i za kwitem przewyżkę po: ostającą 
po potrąceniu otrzjłnanćj pożyczki prowizji 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stosownie 
do przepisów do miejskiej kasy ubogich, a re­
wers zastawy wraz z prawem dłużnika zastaw­
nego upadaie.

Poznań, dnia 27 juaździernika 1863.
Magistrat. ¡3363]

[3362] Obwieszczenie.
31 miejsc chlebowi i przy placu Kamela- 

ryjuynrobok fro&f-.-stu, urządzone do sprzeda­
wania chleba, i 16 miejsc w Starym Rynku przy 
wadze miejskiej wydzierżawione bądą na czas 
od 1 stycznia 1864 do końca grudnia 1864 naj­

KURS GIEŁDY W BEnLlNIE. 
dnia 11 listopada.

Papiery prnakle.
%

**-
da.no

pła­
cono.

1'oiycz. dobrow.............. 47, •
— rząd. 1859...............  5

50, 52 konw.: 4%
r 1 r r r « r«ł . ■

•'» Í54, 55, 57, 59 ! 4 
1856............... j 4%

3'/, 
3%

— prem. 1855............... i 3’/,
Obligi dług, skarb. ,
— Marchii...............

Listy rast. March...
— Prus Wsch.......

Pomor..

W. Ks. Posn......
— — (nowel

—• (nowe)
Siląakie............
gwar. B................
Prus Zach....... .

37,
3%
4
3%
4
4
rz‘

3%
3’/,
3%
4

ee1/,

96

— rent. March............ 4
— Pomor...................... 4
— W. Ks. Pozn„........  4
— Pr. Wa. i Zach.... 4
— Nadreńskie.............. i 4
— Saskie........................? 4 i 4-
— Szląskie...................... ’4 ; —

Papiery lazi-mlcjne.
Austr. metali..,............ 6 —
— Poż. naród............... 5 I —
— ObUgi 250 fl.....,...! 5 i -

Roey. 5 poży. StiegL...;4 ‘ —
— 6 -   .5 -

Rosy. poł. angieL..........¡6 —

gr.-sty 36—%, na odstawę wiosenną 37—'/, •/„ mąj-czer. 37’/«— 
38, czerw.-lip. 39—’% tai pł. Jęczmień: 1750 f wielki, 31—37 tal, 
pł. Owies: ¡200 funt, w miejscu 22—23'%, march. 23%, z kolei żel. 
polski 23 z kolei żel,, na list, i list-gr. 22 nom, na odstawę wiosenna 
23'/, tal. nł. Groch: 25 szefli do gotowania 2000 f. 40—48 tal. pł. 

84-86 tal. pł. Rzepak: 82 —84 tal. pł. 01.j ewiowyRzep:
100 fi 
gr.-sty. 11'/,- %,

zep
bez beczki w miejscu 12, na list, 11”%,—list.-gr. 11'%,—»% 

”',t, sty-luty 11%, kw.-maj 11%,—mąj-czer.

wiosenną 36'/, tal. pŁ Olej rzjepiowy: w miejscu 12 żąd., na list 
11%, list-gr. 11%, kw.-maj 11%—%,—% tal. pł. Okowita 
w miejscu bez beczki 14%,—14, na list. 13” ijat>
gr.. 13%, luty-marz. 14, na odstawę wiosenną 14'/, tal. pł. Ol£j 
lniany: w miejscu zjbeczką 14%, na kw.-maj 13 tal. pk ' ' 
szoty 9’ ,—% tak pł.

11%, tal. pł. Olój niany: 100 fant, bez beczki w miejscu 14% 
tal. pł. Oków: a: 8000% Trak w miejscu bez beczki 14%—”/.,, 
na list. 14' ,—%,, list.-gc. i gr.-st. 14%,—%—%, kw-maj 14’/,—'%, 
—%. maj-czerw. 15%—%,, czerw.-lip. 15%,—% tal. pl. Wypowie­
dziano 1000 cent, żyta i 600 cent. owsa.

pośled. 
Śgr.

56 601 
55—57: » 
40 42% 
32—341 § 
25-26 a 
48-50)

Wrocław, 11 listopada. Ma targu: piękna śred.
• sgr. śgr.

Pszenica biała 65-67 63
„ żółta 62-63 60

Żyto 45-46 44
Jęczmień 38-39 36
Owies 28 -29 27
Groch 52- 55 51
Rzep zimowy: 214—204— 196 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 204—192—182 sgr. «a 150 fnt. brutto.
R-/ep latowy: 176—166 152 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—% 
średnja 11—’/,, wyborowa 12% ’/„ najpiękniejsza 12%—13 tak 
pł. Koniczyna biała, poślednia 10—%, średnia >3% - 15%, 
wyborowa 16’/,—17%, najpiękniejsza 18—19 tal. pł. Żyto: 2000 
funt., na list. 33, list.-grudz. 32’/,, gr.-st 33 żąd., kw.-maj 34%, ta!, 
pł. Pszenica: /na list. 47%tal. żąd. Jęc.zmień: na list, 35% 
tal. żąd. Owies: na list. 35% żąd., kw.-maj 36%, tal. pł Rzep: 
wyp 500 cent, na list. 97 tak pł. Olój rzepiowy: wyp. 50 cent, 
w miejscu 1.1%, na list 11%, pł., list-gr. 11% żąd., gr.-sty. i sty. lut. 
11%, kw-maj 11%—% tal. pł. Okowita: wyp. 6,000 kw., w miejscu 
13%, na list i list-gr. 13%, gr.-st, 18%, kw.-maj 14’/, tak pł.

Szczecin, 11 listopada. Na targu. Pszenica: 50—56, Żyto: 35—38 
Jęczmień 18—32, Owies: 20—24 Groch: 36—40 tak pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 funt., żółta w miejscu 49'/,—54%, 
85 funt. 53%, 83—85 funt żółta, na list. 54'/,, list.-gr. 54, na od­
stawę wiosenną 57, maj-czerw. 57% tal pł. żyto: 2000 funt 
w miejscu 35-36, na list. 35, list-gr. 34%, gr.-sty. 35'/«, na odstawę I

więcej ofiarującemu w drodze publicznój licy­
tacji.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 24 
listopada r. b. przed południem o godzinie 9 
na ratuszu przed panem P lich tą, sekreta­
rzem miasta, na który chęć dzierżawienia ma­
jących pod tym warunkiem wzywamy, że dzie­
rżawa zaraz w terminie w połowie, druga zaś 
połowa w dniu 1 kwietnia r. p. do kasy kame- 
laryjnój wniesioną być musi. Zalegający dzie­
rżawę tegoroczną do licytacyi przypuszczeni 
nie będą.

Poznań, dnia 13 października 1863. 
Magistrat.

Korespondenta z Środy do Posn. Ztg. upra­
sza się o lepsze dowiedzenie, o rewizyi w Zdzie- 
chowicach, — celem poszukania innćj drogi.

[3365]

Subjekta cukierniczego zdatnego potrzebuje 
natychmiast cukiernia (3368)

A. Pfitznera w Poznaniu.

MeńsfcieKARMELKI NA PIERSI
według kompozycyi 

Prof. Dr. Albersa w Bonn.

i 810]

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi

Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa)......

2. Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 2) i Warszawy

godi. min. pora
dnia.

6 33 rano

12 13 wpł.

5 42 wie.

9 36 »>

z
1. Starogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)......................

2. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp
Nr. 1 ezcl.Warsz.)

4. Wrocławia (jak 
pod Nr. 2)....

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy....................
Krotoszyna...............
Gniezna..................
Nakła......................
Pleszewa.................
Strzałkowa............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W.
Krotoszyna............
Ostrowa..................
Wągrówca..............
Trzemeszna...........

god,. min. pora
dnia

7 30 rano
7 30 ,ł
8 15 yy
8 30 yy
8 40 yy

10 30 yy
1 — wpł.
1 —
6 30 wie.
7 —
7
7 15
8 30

10 30 yy
12 — nocą

goili. min.

6

12

5

9

23

3

32

26

rano

wpł.

wie.

Przybywające poczty osobowe.

z
Trzemeszna..............
Krotoszyna...............
Wągrówca................
Obornik.....................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa*.....................
Cylichowa..................
Strzałkowa...............
Gniezna.....................
Pleszewa...................
Gniezna.....................
Krotoszyna...............
Kargowy...................
Nakła.........................
Skwierzyny n. W....

god,. min.

4 55
5 5
5 40
8 25
8 45

10 30
10 45

1 40
3 __
4 30
6 40
7 —
7 45
8 30

10 15

por»
dni»,

rano

Pop.

wie.

Zamiejscowy dom handlowy poleca panom 
właścicielom ziemskim W. Księstwa świeże ku­
chy siemienoe i rzepiowe jakości odpowiadają- 
cćj odnośnćj cenie. Osoby reflektujące na to 
zechcą adresy swoje złożyć w listach franko­
wanych pod lit. A. S $ 19 w ekspedycji Pose- 
nerZeitung. ‘ [3367]

Oberża!
Do wydzierżawienia na lat trzy, lub więcćj, 

w mieście Słupcy, w Królestwie Polskićm, na 
samćj granicy W. Księstwa Poznańskiego, przy 
szosie poznańsko-warszawskićj, w bardzo ko- 
rzystnćm i handlowem miejscu położonśm. O 
bliższych warunkach dowiedzieć się można u 
właścicielki oberży w temże mieście mieszka­
jącej.____________  (3327)

Karty
whistowe i maryaszowe 

poleca Handel papieru i materyał. rysunków. 
[3366] 13. Morgensterna.

Uwiadomienie.
Szanowną publiczność uwiadamiam niniej-

szem, że wchód do mnie jest tymczasowo z Ko­
ziej ulicy No. 10, obok wchodu do pana Cegiel­
skiego, aż do rozstrzygnięcia procesu pomiędzy 
mną a administratorem Bazaru p. Magnuszewi 
czem rozpoczętego.

J. Marchwicki,
[3348] introligator.

Wyborną herbatę Pecco z kwia­
tem odebrali i polecają funt po 8, 10, 12,16
i20złp. f\ Pntiatycki i Spółka 

[3361] w Pleszewie.

Chlubnie znane Siannelkl prawdziwe te reó- 
M siiie nu giSersi zyskały przez swoję dobroć u wszyst- 
| kich używających je nadzwyczajną sławę i polecenie. Sprze- 
K dają się prawdziwe w zapieczętowanych różowo-czerwonych 

____ K tytkach, mających na przednićj stronie wyobrażenie „Ojca
Renu i Mczeli“ po 5 sgr. tylko w Poznaniu u

Hermana loegelina, Podgórna ulica 9.
jalw też w Międzychodzie u L. Stargardta, w Bydgoszczy u Teod. Thie a, w Wschowie u Karóla

w Wrześni u A. Hirschberga i w Krotoszynie u Izyd. Mouascha.
H- ! pta- " 

dnno. I eono.

Polak, obligi skarb. 
• — Cert. A. 300

99’%; Pieniądze.
104 ;Frplrychsderv..............
95% Lujdory......... ................

ICO'% Złota. funt cel........
100%)8rebra — dito.........
119%)8askie bfl. kas...........
— - ilNiem. bankn..............
88 s — płat, w Lipsku
88 '¡Austr. bank............... .
83'/«'Polskie bil. bank,
93'%[•'■ ‘
88%
99%

Diak. bank, od weksli

Akeye kslsl ielsinych,
Berlin-Anhalt................
Berlin-Hamb..................

94'/,1 BerL-Poczd.-Magd........
— i Berl.-Szczecia...... ..........
— fWrocł.-Frttib...
83 ‘ — nąinow,,.,.. .....
93'%!!Brzeg-Niakie...................
96 %'iKoźlo-BogumiB..............
— — pierwot................
95’/. - -  ...........
— ¡'Dolno-Szl.-Mareh.........
— jDolno-Szi. koL pob. ..
96'/,'! pierwot...............
96%' Półn. Fryd.-Wilh............

¡Gómo-Szi. A. i C.......
64% - Litt. B..................
69 %] Oyoi-Tarnowifi.................
80%]ötarogr.-Poaa..................
85%j --------------
91 %] Aicye bank, i kredyt.
89%'BerJ. Stow, kas.......

. 4 71

. 5 88
. —

L 4 _
. 4 877,

113’,,
—

. —

—
. — —

—
, — —
. — —

— —

. 4
. 4
. 4 —
. 4 —
. 4 —

4 —
. 4 —

4 —
4iZ’ —
5 —
4 —
4 -
5 —
4

37, —
37, —

4 —
37, —

4

Beri. Tow. hand..
— Gdański bank. pryw...
22% Dysk. Udział kom...
83’/4 Gota bank. pryw....

jiHanow. dito... .......
¡¡Królew. dito................

— (Lipsk. Stów, kred..., 
li0%]Magd. bank, pryw... 
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żych strasburgskich pasztetów z 
wątróbek gęsich i z trnflów 
tudzież kiszki odebrali
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Sprzedaż baranów]
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